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OBW IE SZCZENIE.

Gdy cel p rzez W y s o k ie  O pie koń cz e  Moc ar 
s twa  w czasowem zajęciu k ra j u  W .  M.  K r a 
ko w a  przez  I ch wojska  zamie rzo ny ,  miano
wicie wydalenie nagromadzonych  w znaczne j  
l iczbie w tymże k ra j u  niebespiecznycb wy 
chodnio w ,  o raz  ludzi  niemających żadnego-  
za trudn ien ia ,  po \\ iększej  części osiągnionyni  
zos ta ł ;  przeto podpisany odel iral  polecenie u -  
sknteczrueniajewakuiacyi  W;olnego k m j u  K r a 
ko wa  w ten sp osó b ,  iżby roz lokowane  po 
wsiach wojska T rz e c h  Moc ars tw ,  tudzież  część 
onychże z na jd u j ą ca  się w mieście,  k tó ra nia 
j e s t  koniecznie  po t r zebną  do odbywania zwy 
czajnej  s łu ż b y , i u tr zymania  spokojności  o raz  
p o r z ą d k u ,  j a k  ao jprędrze j  z k ra ju  us tą p i ł a ,  
i  tylko taka pozostała,  j a k a  do Wykonania ś rod 
k ó w  wyżej  powołany cel uzupe łnić z d o l n y c h , ,  
j e s t  po t rzebną .

Jednocześn ie  atoli  oznaczonym zostaj e oś 
miodniowy termin od dnia dzi sie jszego po
cz yn a j ąc ,  j a k o  ostami  zak res  czasu dla tyełt  
w sz y s tk ic h ,  k tórzy,  zostaj ąc  s tosownie do r o a - • 
porządze n ia  Opiekuńczych Mocars tw  w obo
wiązku opuszczenia kraju W. .VI. Kraków*,



•Ślufenfljalfśbmilltgung ' rigj bióljer itt fel&em 
terbcrgen ju balicn gerouft fjatten; inbcm beif 
8(u£rveg ńbcr spobgorje if>nen nur metjr bió 
t>afjin ojfen fJc{>t y anb einjebeś in ber gefrof* 
fetien 2Jła£regel begriffcne Snbioibuum, roeldjeJ 
mty bcfagter ^rijf enfroeber auf frei(ldbfifct)cm, 
cber roenn cś i(;m geltngen follte, fi# bur#* 
juf#lei#en, auf bent ©ebicte einer ber be* 
na#ba r t en  9Jłdd;te entbecft rourbe, unna#* 
fi#tli# att biejcnige SRegicrung, ruelĉ er ur= 
fprmigli# angcfrorf, bein SHSortlaufe beS-Slłf. 
6 ber abbitionellen Gonoention t?cnt 3 SOlai 1815 
gema§, auśjuliefer roare.

3ug[eict» w e r b e n  b ie  23eroofjner beó  J r e L  
( ła a t e ś  n o # m a l d  aufgcforbert:  art ber 93crl)e= 
(>[ung foldycr S n b i o ib u e n ,  bie ftcf) n o #  oerbor*  
g en  b a l tc n  f o n n t e n ,  f e ln e n  2 # c t l  jtt nefjtnen,  
f c n b e r n  fc lbe  jur  S lnje ige  ju  b r t n g e n , ober in  
gcfjoriger 3 r i t  n a #  ^ o b g o r j e  ju  ( le i te n ,  roetl 
f i e  fo n | l  im  tS n tb cc fu n g śfa l le  f i #  ber Perbien*  
ten  © t r a f e  fitr bie 23et#ef) lung  unfe&lbar au$*  
f e f e n  rjiirben.

Srafau aitt 15 Slprit 1836.
S c a n j  j R a u f m a n  (Sblcr o .  C r a t m f ł e m b u r g ,  
© r .  SL S t  2lpo(t. iDlajefldt roirft.  © e n c r a l s  
$ c [ b r o a # f t n e i f i c r  unb  25efeb(£baber ber im  
9?atnen  ber brci © # u £ * 9 J ła r# t e  b a j  © e b i e l  
^ e ś  g r e i j ł a a t e ś  ^ r a f a u  befe^enben J S r u p p e n .

—  Kraków. —-

Niem oże my  p o m in ą ć ,  ażeby  nie  zwrqcić 
uwś gi czyta jącej  publ iczności  -na uzytecznosc 
pisma peryodyeznego:  Przyjaciel ludu wycho
dzącego  w Lesz n ie  nak ład em  i d ruk iem E r 
nes ta  Giinlhera.  Redak to r  r zeczonego  pisma 
pan  Ciechański  zamieszcza jąc a r tyku ły  n a 
ucza jące  i o świe ca j ąc e ,  a do wiadomości  
ka ż d e g o  pot rzebne;  dowiódł  przez  tak idokła-  
dny wybór  r ze cz y , że o n o  zasługu je  na powyższy 
tytuł  i s łuszn ie  go można równać z z a g r a n i -  
czemi  magazynami  powszechnemi ,  inaczej  ta- 
n iemi  czyli s zelągoweini .  I  pod tym os ta 
tnim względem nie us t ępu je  Przyjaciel ludu

nieuzysknwszy pozwmlenia d łuższego  pobytu,  
dotąd się w tymże k ra ju  ukryć zdo ła l i ,  a k t o 
rzy tylko de npłynienia powyższego t e rminu  
ni i.Ją otwar tą  sposobność udania się na Pod-  
górze;  każde zaś Indiwiduum do tej ka tegory i  
n a l e ż ą c e ,  k tó reby  po upłyn ienin r zeczonego  
te rminu na terr i tor iuin W .  M.  K r a k o w a ,  a l 
bo w razie gdyby mu się udało prześl iznąć 
się przez g r a n ic e ,  na terr i tor iuin sąs iednich 
Mocarstw wyśłedzonein zo s t a ł o ,  bez żadne
go  względu t emu Rządów!  do którego pier-  
wias tkowo n a le ż a ł o ,  s tosownie  do b rzmien ia  
a r tykułu  6go t r aktatu dodu tkowego  z dnia 3 
Maja  1815 wydanem będzie.

P rzy  j ednym ost rzega się mie szkańców 
W .  M.  K rak ow a  i J e go  O k r ę g u ,  ażeby się 
bynajmniej  nieprzyk ładal i  do zata jenia Iodi -  
w id u ó w ,  k tóreby  się tu j e szc ze  ukry wać  m o 
g ły ,  lecz owszem takowp w yk az yw al i ,  l ub  
w właściwym czas ie  do P odg órz a  odstawial i ;  
W razie bowiem wykryc ia  narazi l iby się na 
nieochybną k a r ę ,  j a k u  za tego rodza ju  za ta 
j en ie  j e s t  ozaczoną.

K r a k ó w  d.  15 Kwietnia  1836 r.

Kran: K anfm an de Traunsteinhu- g .  

Je g o  Ce sa r sko -Kró lewsko-Apos to t sk ie j  Mo
ści Je n e r a ł  Ma jo r  i Dowódzca W o j s k  k r a j  
W ol neg o  Miasta K ra k o w a  w Imieniu T rz e c h  
Opiekuńczych  Mocars tw  za jmujących .

348  —

swoim rywalom , kosz tu jąc  rocznie ty lko  15 
złp. ,  a  z -opłatą pocz towego  18 złp.

—  Ze L u  owa. —

J e g o  E x c .  J W JX . Arcyb i skup  i prymas  
Kró le s tw a  Gal i cyi ,  F ra n c i sz ek  de Patua  Pisz-  
t ek,  z powodu instalacyi s w o je j  n;. l w o w s k a  
a rcy b i s kup ią  s tol i cę ,  r aczył  dla zak ład ów  do 
broczynności  i chorych s to łecznego mi a s ta  
L w o w a ,  tudz iez  dla ubog ich bez r óżn ic y  
w yzna n ia ,  przeznaczyć 27 5 0  zr .  w.  w.,1 k t ó -  
ra to  su rn m a ,  sposobem pr zez  samego  J e g o  
E x c .  JW JX . Arcyb i sku pa  p r ze p i s an y m ,  n ie 
zwłoczn ie  przez c. k.  dyrekcyę  policy i r o zd a
n ą  zos ta ł a ,  a za co pomocy po t r ze bu ją c a  lu dz -

/
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k ość  blaga o b łogosław ieństw o n ieba  dla w spa-  i 
nialomy sinego dawcy. c ł

— Z  W iednia, —  j
N a ” p rośbę  przedsiębiercy kolei  żelaznej  Z ! 

Bochni  do Wied n ia  , by  do tej kolei dodać 
t ak że  skrzydło poboczne z W  iednia do Pre sz -  
bu rg a ,  zezwolono domowi Rofhschild władzom 
do t ego upoważnionym złożyć plan tej  pobocznej 
k o l e i ,  po czem Zapewne najwyższe  na to po
zwolenie uzyska .  Ko lej  ta oprócz innych ko
rz y śc i ,  mianowicie l icznego p rzewozu o s d b ,  
t ę  j e szcze  n a da r zy ,  że będzie m oż n a  mieć c i ą 
g ł ą  k omuniLacy ję  W ie dn i a  z P res zbu rg ie m , 
k tó r a  t e ra z  stalkauii  parowem!  na Dun a ju  czę
s to  p rzez b rak wody t a m ow an ą  bywa.  P o 
n ieważ  nie wielka  tej  kolei że lanej  będz ie  ro z 
l egłość  i  miejscowość j es t  ku t emu sp rzy ja jąca ,  
pi zeto akcyje na j e j  założen ie  r o z d a u a n e m i  
nie  b ę d ą ,  lecz na p r z y p a d e k ,  gdy b y  na ca
l e  to przeds ięwz ięc ie  kolei że laznej  z 'Bochni 
do W ie dn ia  obl iczone 14 mil i jonów wystar 
czyć nie miały,  wtedy na to ma ła  tył ko po
życzka  zac iągn ioną  będzie,  k tó ra  u m o tz o n ą  
Zostanie z dochodów samej  kole j ,  a k tó r ą  po 
4  od 100 of iarowano j u ż  wydziałowi  tego p rze d 
s i ęwzięcia .  GL.

—  Z  Petersburga. —

W  Pszczo le  Pó łnocne j  czytamy: » W  1833 
r: ,  w  s ku te k  p rzedstawienia  Zwierzchnośc i  o- 
k r ę g u  nau kowego  Bia ło ruskiego  o nieodbitej  
po trzebie ,  iżby mianowani  do gubern i j  zacho
dnich  nauczyc ie le  miel i  pe w ną  znajomość j ę 
zyka  po l sk ie go ,  dla lepszego,,  wykładania  u- 
czniom przedmiotów swoich , nastało cesa rsk ie  
zezwolenie  na dawanie tego j ęzyka  w g łów nym  
instytucie pedagogicznym,  z k tó rego  za m ie rz a 
no nadsyłać do okręgu  Biało rusk iego  z n a 
czn ą  l i czbę nauczycieli .  T y m  czasem szyb
k ie  sze rzen ie  cię ruskiego  języ ka w szko łach 
Zachodnich gu b er n i j  i n i espodziane w nim po- 

r ozw mi one  nawet  w skoiach  począ tko
wych,  uczyniły dal sze nauczan ie  w g łów nym  
pedagogicznym insty tucie j ę zyk a  pol sk iego ju ż  
Otepotrzebnem. Z  lego powodu p. ni inister  
s 'vi®cenia p rze k ł ad a ł  J .  C.  Mości  o za prze -

sta n ju  takow ego  n auczan ia ,  ał  co N.  Pan,  *ir 
d n iu  26 stycznia b. r. raczy ł oświadczyć swa 
zezw olen ie .  g l .

—  Z  Paryżu  4  Kwietnia. —
Dzis ie j sze posiedzeń.e izby depu towanych

było nader  bu rz l i we ;  powooent  do  t ego  byl 
mini ste r  ska rbu ,  wnosząc ażeby nałożyć p o 
datek n a  cuk i e r  k rajowy,  a że niektórzy cz łon
kowie  izby m a ją  znaczne fab ryk i  tego wy
r o b u ,  chodziło więc o własne k a r z yś c i ,  k t ó 
r e  ich tak mocno zagrzewały  j a k  nigdy do
b re  powsze chn e ;  przysz ło  nawet do o b r a ż a 
j ą cy c h  w yr a zó w ,  k t ó r e  nie mogły p rzy w ró
cić po rz ą d k u  pomimo k i lkokrotnego  napo
mnienia i wzywania  ze st rony prezesa izby.  
Gdy się umysły nieco uspok o i ł y ,  i>an Ducos  
zdawał  sprawę z wniosku  o p rawach  celnych;
8 gdy p rzys tąp i ł  do systemu z a k a z o w e g o ,  
niecierpl iwość i zamieszanie ponowiły się t a k  
d a l e c e ,  że  mówca  musiał  przestać ,  czytać 
sk ła d a j ąc  r e s z tę  sp rawozdanie  w biórze p r e 
zesa.

T e a t r  rozmai tości  będz ie  sp rzedany p rzez  
pub l i czną  l icytacyą;  domyś la ją  się że go  na
będz ie  pan D um as ,  k tó rego  nowe  d rama D o n  
J u a n  de M a ra n z a ,  wszystkich paryżan  c i ek a 
wość zaost rza .  Gra

—  Z  Londynu  5 Kwietnia. —

D n ia  1 Kwietnia  ks i ążę  F e rd yn and  małżo
nek  k ró lowej  por tugal skiej  wra z  z o r sza k iem 
odp łyną ł  do L isbony ,  a l e  za raz na samym p o 
c z ą t ku  żeglug i  musiał  wrócić do por tu P ly 
mo u th  dla s t r aszne j  burzy k tó rej  się nie mo g l  
oprzeć,  ani nawet  statek parowy na k tórym się  
zna jdow ał  ten dostojny gość; j e d n a k ż e  ze wszy
stkich najwięcej  odwagi  o k az y w ał  zos taj ąc 
ciągio na pokładzie s t a tku  okro pn ie  mio tane
go ba łwanami  rozh u k an eg o  morza .  P o s p ó l 
s two tu te j sze j a k  wszędz ie  p rzepowiada  z t ąd  
n iepomyślną kole losu dla młodego  małżon
k a ,  k tó rej  nadz ie ją  pie rwszy małżon ek  t ak 

I k r ó tk o  się cieszył.

H r .  Gre j  od dawn a  oczek iwany p r z j b ę -  
1 dzie w tych dniach du Londy nu .
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L o r d  Major  k tó ry j e s t  j a k  wiadomo,  w y 
znania mojżes / .owego , zapros i ł  na święcone 
374) panów wsze lk iego wyznania tak r el igi j 
nego j a k o  i po l i tycznego; z tej  przyczyny 
ws t rzymano  się od zwykłyc h  mów  przy podo
bnej  okol iczności ,  pomimo to ze obecnemi by
l i  mi n i s t rowie ,  cz łonkowie  izby wyższe j  l 
ej»ło dyp lomatyczne.  Pary/.l . i  k o r e s p o n d e n t  
donosi  Lo ndy ńsk ie mu kury je rowi  za rzecz p e 
w n ą ,  że k iól  f rancuzów polecił  ogłoszenie  
powsze chn e j  amnestyi  dla nieszczęśl iwych 
mini st rów Karola X!z°s ta jący*h w warownym 
z a m k u  H am  i wszystkich  pol i tycznych wię
źn iów  od roku  1830  jeżeli  dotąd  nienagan- 
n e  prowadzi l i  życie.  M a to być dziełem mi 
n i s t rów a mianow icie pana T h i c r s  dla po kr y
c i a  wielu błędów' p rzez nich pope łnionych;  
gdyż  oni bardziej  bo t rze bn ją  aimiestyi  ja k  
wszyscy inni za zdania prześladowani .

W e d ł u g  wiadomości  odebranych ze S łnm-  
b j ł u  , Meehuied Ałi ,  dał  zdaniem dywanu,  nie- 
ap s p a k a ja ją c ą  odpowiedź ,  na k tó re j  j e d n a k  
poprzes ta ł  Lord Ponsonby co wszys tkich  m o 
cno  zdziwiło.  CJPS*

—  B»zm a ilości —•

J e d en  dziennik angielski  opowiada nas tę
pu ją ce  zdarzenie:  D w i e  córki  znanego  j e n e 
r a ł a  Zavaln wpad ły  były w ręce Krys tyni -  
Stęm, stojący.n z a ło g ą  w Bilbao.  Podczas c o 
dziennych  po tyczek  z tyral ierami  Zavat i ,  uży
wal i  Krys ty now ie  tych pan ienek  za tarczę,  
b io r ą c  i ch .zawsze  ze so bą .  Nigdy się nie mogL  
J&8vala odważyć  żołn ie rzom swoim rozkazać 
Strzelać w Stronę,  gdzieby  córki  na rażo ne  być 
mo gł y  na n iebesp ieczeńs two,  l ecz  z  ob ur ze 
n iem i naj tkl iwszym żalem odw racał  się za -  
w s z e  od t ak g r oźn eg o  widoku.  K tó ż  zdo
ł a  sk rześł ić  okropność położenia  j e g o !  U* 
czuc ie  ojca s rodze walczyło z ,powinnośc ią  w o 
dza .  Nieszęśl iwy,  bl iskim był  rozpaczy.  P o  
d ług ie j ,  s t r aszne j  z samym sobą  walce posta
now i ł  nareście najmłodsze uczucie  poświęcić 
tw ar de j  powinności .  W  szale  rozpaczy opo-  
■Hplkował  swó j  o d d z i a ł | u k r y ł  go  w ch aszczach

pom iędzy w io sk ą  G uern ica  i m orzem . U w ia-  
doniie ir  o tej zd radzie-  Krystynow ie w k r o t 
ce gościńcem nadeszH , w iodąc ,  j a k  z w y k le ,  
dziew czynki na czele . P ró ż n a  p rzezorność .  
Z e  Izami w oczacah ro zkaza ł  Z ay a la  żo łn ie -  
żoin sw oim  dać ognia na nieprzyjac ie la .  N ie 
spodz iew ane  wystrzały  pom ieszały  szyki K ry -  
stynów, co postrzeg łszy  Z av a ła ,  sam na cze
le  z pałaszem  w rę k u  dat znak  do na tarc ia  
na p rze rażonego  n ieprzy jac ie la .  Bi) koła pa
dali żo łn ie rze  w sze reg a ch  Ivrystynó\v d z ie 
w ice zaś obie ocalały ła skaw em  zrądzenien)  
O patrznośc i .  P obici  s tw orzpn i K rys tyno 
wie uciekli do miasta , szczęśliwy Zavnla  W 
W nscisku. drog ich  có rek  u ay w a l  na jm ilsze j  
rozkoszy , na jp iękn ie jsze j  nagrody  zwycięs tw a! 
T e n  przypadek  przywodzi nam w pamięć po
dobne,  lecz nie tak. szczęśliwym sk u tk ie m  u-  
w ieńczone pośw ięcenie  bohatera  K a r l iń sk ie -  
go ,  obrońcy O lsz tyna w r. 1587. Z darzen ie  to 
vv form ie dram atycznej zachow ał nam w ier
szem A lex .  lir. F re d ro .  (Ob: H a l i c z a n in ,  t, 
I I .  str . 165.) RL.

—  Teatr Krakowski. —
Ju t ro  t, j .  1 6 . kwietnia  będzie d a n ą  wiel 

k a ,  nowa,  romantyczna  in e l l o - drania:  Ondy- 
na dziewica wodna.

PRZYJ ECH A I . I D f  KRAKOWA,

Od 14 do 15 Kwietnia.
SthwilińSkra Jó z e f a ,  S chane r  A d o lf ,  NeO- 

g e b a u e r  G o t t l ie b ,  B lum enlha l  K onstancy?  
M acdonald  A le x a n d e r ,  oficer C. A us .  z Prif is ;  
R udnick i L u d w ik ,  S o u k h o sa n e th  K a ta r z y n a ,  
j e n e r a ło w i  C . Hos. .Be<f »ulx M a ry a ,  T u tw e r o -  
wicz S z y m o n ,  Alefaiefł J u s ty n a ,  Tessyn J ó -  
a e f ,  z  Galicyi.

W yjechali z  Krakowa.
L ip iń sk a  J ó z e f a ,  N o w o s ie l s k i ,  T a r s k a  

M arya  , P odezaska  J u l  a ,  P ło n cz y ń sk a  Anna, 
do P o lsk i .


